
Matkt Boża s kościoła Ojców Benedyktynów w Solesmel

święto Wniebowzięcia Matki 
Bożej jest drugą w ciągu roku 
liturgicznego okazją do zasta­
nowienia s.ę nad pojęciem nie­
ba. Niebo jest rzeczywistością 
pozagrobową, więc dla nas nie 
widzialną i niewyobrażalną. 
Księgi Nowego Testamentu za­
pewniają nas o tym. Chiystus 
Pan określa tę rzeczywistość 
kilkakrotnie różnymi nazwami:

„Dom Ojca, gdzie mieszkań 
jest wiele \

„Królestwo przygotowane dla 
ludzi od założenia świata/’

Oglądanie chwały Chrystu­
sa, zgodnie ze słowami wyjęty­
mi z Modlitwy Arcykaplań- 
skiej: „Ojcze, chcę, aby także 
ci, których mi dałeś, byli ze 
mną tam, gdzie ja jestem, aby 
widzieli chwalę moją, którą ml 
dałeś...” (J 17,24).

Posiadanie radości Chrystu­
sa w całej pełni (J 17,13).

Raj.
Niebo jako ostateczny cel 

każdego człowieka należy do 
zakresu prawd wiary, jest 
więc tajemnicą. Przyjęcia ta­
jemnicy dokonuje człowiek ak­
tem wiaiy. Wiara w rzeczywi­
stość nieba urzekła św. Jana 
do tego stopnia, że w apoka­
lipsie, siłą proroczej wizji, nie 
tylko dał nam opis realnego 
kształtu nieba, ale ponadto uz­
mysłowił ludziom prawdę o 
zbliżaniu się nieba.

Jan nazywa niebo „Miastem 
Świętym — Nowym Jeruzalem
— Przybytkiem Boga z ludźmi
— Zamieszkaniem Boga z ludź­
mi” (Ap 21,2—3). Końcowe sło­
wa Apokalipsy: „Zaiste przyj­
dę niebawem” — stanowią na 
tehniony motyw, którym lu­
cide mają się kierować w po­
głębianiu swej wiary w istnie 
nie nieba i utwierdzaniu się 
w oczekiwaniu na nie.

Dobry Lotr w chwili swego 
konania na Golgocie określa 
niebo jako „królestwo” Chry­
stusa. Szczepan natomiast mo­
dli się: „Widzę niebo otwarte 
i Syna Człowieczego stojącego 
po prawicy Boga”.

Obok powyższych określeń 
nieba znajdujemy w Piśmie 
św. bardzo wiele innych jesz­
cze sposobów nazwania rzeczy­
wistości, do której ludzie są

powołani po przekroczeniu 
bram śmierci. Nie wyczerpują 
one jednak pojęcia nieba.

Niebo nie jest rzeczywistoś­
cią oderwaną od przebiegu na­
szego życia na ziemi. W r/eczy 
wistości ziemskiej jest ukryta 
rzeczywistość nieba jakby w 
zalążku. Niebo jest obecne w 
teraźniejszości jakby w fazie 
początkowej. Wiemy, że cały 
kosmos ulegnie w dni ostatecz 
ne przemianie, odnowieniu. 
Bóg Stwórca nie traktuje swe­
go stworzenia jako makulatu­
ry w całym jego rozwoju ai 
do nadania mu ostatecznej do­
skonałości, Pierwsze niebo i 
pierwsza ziemia przemijają — 
pisze św. Jan — „ujrzałem 
niebo nowe i ziemię nową” 
(Ap 21,1).

Chrystus Pan określił myśl 
Jana dokładniej słowami: „Je­
żeli ziarno pszenicy wpadlszy 
w ziemię nie obumrze, zostanie 
tylko samo, ale jeżeli obumrze, 
przynosi plon obfity’ (J. 12,24).

Jak maleńkie ziarno kryje w 
sobie potencjał rozwoju, podob 
nie wielki kosmos kryje poten­
cjał potrzebny do osiągnięcia 
doskonałego kształtu poprzez 
proces odnowy.

Również człowiek nosi w so­
bie zalążki nieba. Mają one 
różne formy i wyrazy, można 
je wszystkie , podciągnąć pod 
wspólny mianownik pojęcia 
nadziei, zawsze otwartej ku 
wartościom ukrytym w przysz­
łości. Niebo ujawnia się w nas 
w postaci nagłych przeczuć, 
niespodziewanych przewidy­
wań, by nie powiedzieć intui­
cyjnych oglądów czy wizji, w 
naszej świadomości natomiast 
— w ułamkach myśli, drob­
nych na pozór przeżyciach, za 
skakujących nas przedziwną 
głębią i niezwykłym światłem, 
które nie ma żadnego odpo­
wiednika w przyrodzie, gdyż 
pochodzi z nieznanego nam 
źródła. Ludzie obdarzeni wy­
bitną 1 bardzo aktywną in­
tuicją i umiejętnością wy­
rażania jej słowami mają 
nam tu wiele do powiedzenia. 
Leopold Staff pisał niegdyś, że 
wszystko, ku czemu tęsknota 
wyciąga ramiona, jest najpięk­
niejsze w chwili, gdy kona.
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Ręce mówię
1

Najpierw drobne, wypieszczone, całowane,, 
nieporadne, szukające, niemowlęce — 
Potem zwinne i chwytliwe, 
często brudne, podrapane...

Te dziewczęce, te chłopięce
Ręce.M nasze ręce... ludzkie ręce«

Rosną, rosną I wyrazu nabierają — 
Tkwią w bierności albo źyją twórczą siła! 
Mogą ranić lub brać cięgi — 
Odbierają albo dają, 

ile mogą: mniej lub więcej — 
Ręce... nasze ręce... ludzkie ręce«

III

Czasem komuś zaprzedane, najemnicze — 
Czasem wolne, pewne siebie i ruchliwe — 
Kiedyś spoczną martwe, zimne, 
w swym bezruchu tajemnicze, 

zwarte w szczęściu bib udręce — 
Ręce... nasze ręce... ludzkie ręce..

IV
Ale dobro wszystkich pełnych dłoni* świata, 
do człowieka wyciągniętych jak do brata — 
Ból rąk wszystkich załamanych, 
krzyk cierpieniem krzyżowanych 

niosą dwie przebite w męce 
Ręce-.. Jego ręce... Boże Ręce.«

Irena Swida

Ciekawe spostrzeżenie poety 
kojarzy się od razu z myślą o 
niebie.

Podobnie O.A. Duval śpiewa: 
Nie szukaj nieba gdzieś 

w zaświatach
1 nie szukaj go wśród gwiazd! 
Nie szukaj nieba gdzieś 

w zaświatach — 
tuż przy tobie jego blask.

Gdy więźnia spoza krat 
nazywasz bratem,

Już niebo jest u twoich drzwi!
Gdy więźnia spoza krat 

nazywasz bratem, 
to w duszy twej Boża prawda 

już niebem lśni,
Gdy mówisz siostrze swej 

miłości słowa, 
już niebo jest u twoich drzwi! 
Gdy mówisz siostrze swej 

miłości słowa, 
to w duszach wam Boża 

miłość już niebem lśni.
Gdy Boga swego tu we 

wszystkim widzisz, 
juz niebo jest u twoich drzwi! 
Gdy Boga swego tu we 

wszy s tki m w i d zi sz,

to przyjaźń z Nim w duszy 
twojej już niebem lśni.

Nie szukaj nieba gdzieś
w zaświatach...

Wniebowzięcie Bożej Matki 
jest tajemnicą wiary. Cało­
kształt życia Maryi Niepokala­
nej jest owiany tajemniczością 
od chwili Zwiastowania aż do 
dnia, w którym była świad­
kiem Zesłania Ducha Świętego, 
Nie znamy ni dnia, ni miejsca 
Jej wyniesienia do nieba, w 
którym ogląda wiekuistą chwa 
łę Syna Człowieczego. Braki te 
nie wpływają jednak na kształt 
naszej wiary, gdyż prawdy wia 
ry odmienne mają wymiary. 
Kierowani wiarą w jasno po­
daną naukę Pana o niebie i 
głęboką czcią w stosunku do 
Matki Bożego Syna, przyjęciem 
prawdy o Wniebowzięciu prag 
niemy wyrazić wotum zaufa­
nia zarówno dla Syna Człowie­
czego, który powiedział o so­
bie: „Wiem, skąd przyszedłem 
i dokąd idę”, jak 1 dla Jego 
Matki, którą od dawna nazy­
wamy „Bramą niebieską”.

Ks. Józef Gawo<



Pozdrowienie liturgiczne
Miłość oga Ojca niech bę­
dzie z wami wszystkimi.

Do- jasnego wykazania wier­
nym tej prawdy zmierza so­
borowa odnowa liturgii. „Li­
turgia bowiem jest pierwszym 
I niezastąpionym źródłem, z 
którego wierni czerpią ducha 
prawdziwie chrześcijańskiego”. 
(KL14). Czy stwierdzenie to 
odnosi się także do mnie? Na 
ile korzystam z tego źródła 
w życiu codziennym?

Bardzo daleko posunięta 
jest odnowa liturgii. Można 
więc uczestniczyć w niej świa 
domie, z pełnym zaangażowa­
niem. Wydaje się jednak, że 
ciągle pozostajemy tylko w 
możności: że „można”. Prak­
tyka jest inna. Jest to logicz­
ne rozumowanie, wynikające 
z naszej postawy na codzień.

Czyja w tym wina? Być mo 
że nikt nam nie wyjaśnił pod­
stawowego celu odnowy, nie 
ukazał bogactwa słowa gloszo 
nego w czasie Mszy św., nie 
nauczył praktycznego zastoso­
wania w życiu. Dla przykła­
du rozważyć warto słowa ka­
płańskiego pozdrowienia na 
początku prawie każdej Ofia­
ry Eucharystycznej: Miłość Bo 
ga Ojca...

Słyszane bardzo często — 
spowszedniały nam, stąd też 
nie są zdolne wywrzeć głęb­
szego wrażenia, nie stają się 
normą ».zobowiązującą”. Nie 
jesteśmy zdolni dojrzeć w 
nich ogniwa jedności 1 brater 
stwa. Zawierają jednak głębo 
ką treść.

Czym była 1 jest miłość 
Ojca — skierowana do nas?

Najpierw na przestrzeni hi­
storii dziejów zbawienia. Obja 
wiła się przede wszystkim w 
samym akcie stworzenia czło­
wieka i świata. Objawiła się 
w zawierzeniu człowiekowi i 
powierzeniu mu jego losu i lo­
sów świata. (To nie slogany, 
ale prawdy, których nie doce­

niasz, nawet — być może — 
nie dostrzegasz). A kiedy czło 
wiek stracił przyjaźń Bożą 
przez nieposłuszeństwo, za­
wiódł Boga, Bóg pośpieszył 
mu z pomocą. Zawierał Przy­
mierza, posyłał proroków, któ 
rych zabijano (por. przypo­
wieść o niegodziwych rolni­
kach: Łk 20, 9—15), w końcu 
zaś posłał Swego Syna. Ten 
zaś wydał się na śmierć, by 
nas „mimo wszystko” zbawić. 
Jezus jest zatem wcieleniem 
Miłości, aktualizującej się w 
każdym czasie, na każdym 
miejscu. Czy to mamy na uwa 
dze uczestnicząc we Mszy św?

Miłość Boga nie jest senty 
mentalnym stwierdzeniem, 
słownym „wybiegiem”, jaki 
zwykli stosować ludzie. Miłość 
Boga jest działaniem, konkret 
nym darem. Wynika to z hi­
storii zbawienia. Historia zba­
wienia to także nasze czasy. 
Bóg więc nadal daje 1 ofia­
ruje się, stwarza nowe war­
tości, nadal kocha — nie dla­
tego, że jesteśmy tego warci 
— ale dlatego jesteśmy czegoś 
warci, że On nas kocha.

Miłość Ojca w stosunku do 
ludzi prowadzi do obcowania 
ludzi z Bogiem, w konsekwen­
cji zaś do zgodnego obcowania 
ludzi między sobą. I to ma 
być, to musi być — jeśli ma­
my nazywać się chrześcijana­
mi — konsekwencją tej miłoś­
ci, jaką Bóg żywi wobec nas. 
Pierwszym przejawem tego, 
choć bardzo zewnętrznym — 
jest „gest pokoju”. Często jed 
nak to współżycie ludzi na 
nim się kończy (może w ogóle 
go niema), bo wyjście poza 
mury kościoła, w konkretne 
życie wymaga pewnego upoko­
rzenia, zrezygnowania z cze­
goś: z własnych fałszywych 
ambicji, z własnego zdania — 
w moim mniemaniu jedynie 
prawdziwego, z chęci i dążeń

0o panowania 1 rozkazywania 
drugim.

Tych problemów nie roz- 
•wiąże jedno wspólne „I z du­
chem twoim”. Ewangeliczny 
nakaz Pana nakazuje zosta­
wić dar swój przed ołtarzem 
i iść wpierw pojednać się z 
bratem. Musi on na nowo 
przybrać sens dosłowny, bo 
przyzwyczailiśmy się trakto­
wać go alegorycznie. Tu ko­
nieczny jest wysiłek „wyjścia” 
i „pójścia” do...-

By miłość Boga znalazła w 
nas podatny grunt rozwoju, by
dosięgła jądra naszego czło­
wieczeństwa konieczne jest 
całkowite otwarcie się. Zaś 
otworzyć się to dopuścić do 
siebie nie tylko Boga, ale i 
Jego obraz — każdego czło­
wieka — Odrzucenie od sie­
bie chociażby jednego niwelu­
je Boży wysiłek „dawania”.

Odrzucenie to może mieć 
różne formy: bardziej lub 
mniej drastyczne. Może przeja 
wić się nawet w miłości — 
ale egoistycznej, która nie po­
trafi zniżyć się do nóg dru­
giego człowieka, a może i... 
własnych, każąc brutalnie so­
bie usługiwać; miłości, która 
jedynie czegoś oczekuje, nic 
w zamian nie dając, lub dając 
z myślą o swojej korzyści; 
miłości, która nie potrafi 
znieść sukcesów drugiego, nie 
potrafi włożyć serca w „dzień 
dobry”, uśmiechnąć się, prze­
baczyć, pomimo, że sama pro-

przyjęcie Jego daru. Jak przyj 
muję Jego pouczenia.

Sadhu Ittyavirach — hindu* 
ski mnich—asceta pisał: „Bóg 
nas miłuje. Ja, Twój brat, je­
stem do Twoich usług. Chcę 
ci — w ten sposób — powie­
dzieć o Bogu i ludziach”. Czy 
ii totnie wierzę, że Bóg mnie 
miłuje i w każdej Mszy św. 
pragnie obdarzyć mnie swoją 
miłością? że żyjąc Jego miłoś-. 
cią uświęcam i zbawiam 
świat? że „miłość Boża jest 
naczelna w porządku słów 
przykazania, a miłość bliźnie­
go naczelna w porządku wy­
konania?” (św. Augustyn).

_ *

Ta miłość Boga Ojca pozo­
stając z nami wszystkimi wy­
daje owoce dopiero na co­
dzień. W przeciwnym razie 
dysharmonia leży na płasz­
czyźnie naszego uczestnictwa
we Mszy św.

Boże, nie pozwól ml mar^ 
nować tego czasu. Spraw, bym 
w czasie tej Mszy św. skon­
centrował wszystkie moje siły 
dla właściwego odczytania 
Twoich intencji względem 
mnie i zebranych braci, dla 
właściwego i pełnego uczest­
nictwa w' niej, dla pełnego wy 
korzystania jej owoców.

Ciało moje modli się o to 
postawą, umysł aktywnością, 

si o przebaczenie , wy powiada­
jąc słowa confiteor: „...wyzna- 
ję wam, bracia i siostry, ...i 
błagam was, bracia i siostry...”

Pozdrowienie miłości jest po 
zdrowieniem Ojca, który nie 
wyłącza nikogo, chyba, że sa­
mi to czynimy. Jego Ojcostwo 
zakłada nasze dziecięctwo. 
Dziecko zaś potrafi przyjąć 
wszystkie wskazania ojca, bez 
zastrzeżeń, bez żadnego „ale”, 
bo wierzy jemu i jego doś­
wiadczeniu. Ojciec — Bóg też 

zmysły — korzystając z pięk­
na, którym liturgia otacza Na j 
świętszą Ofiarę, przede wszy­
stkim zaś dusza — uniesio-: 
na smakiem jedności 
Twoim ofiarniczym geście. »

Maryjo, wyproś łaskę zro­
zumienia wielkości i powagi 
Mszy św., daj duszę zwróconą 
na Boga i odczucie Jego Obec 
nosci. Amen.

poucza o przygotowaniu się na T. Suchcfl

Kim byli
Zgodnie z nowym porząd­

kiem czytań, często słyszymy 
w czasie mszy św. fragmenty 
Pisma św. zaczynające się od 
słów: „Czytanie proroctwa..” 
W naszym potocznym rozu­
mieniu, prorok to człowiek 
widzący przyszłość. Proroko­
wać to znaczy przepowiadać 
nadejście przyszłych wyda­
rzeń, które zakryte są jeszcze 
przed oczyma zwykłych śmier 
telników. Czy więc, słuchając 
fragmentów pism proroczych, 
nie spodziewamy się informa­
cji o rzeczach niezwykłych, 
sensacyjnych?

Tymczasem przewidywanie 
przyszłości nie było najważ­
niejszą czy jedyną funkcją bib 
lijnych proroków. Jeden ze 
współczesnych polskich biblîs- 
tów, ks. Michał Peter, pisze, 
że prorocy to „ludzie, którzy 
— powołani i oświeceni przez

goSC nieùzielnv

wybra-Jeremiasza, Ezechiela i Danie­
la. Do drugiej zalicza się księ-prorocy?

Boga — głosili w jego imie­
niu prawdy religijno-moralne, 
strzegli czystości wiary i oby­
czajów, a czasem przepowia­
dali także przyszłość i dzia­
łali cuda” (Wykład Pisma św. 
Starego Testamentu. Poznań 
1970, s. 600).

Z przytoczonego określenia 
wynika, że przepowiadanie 
przyszłości i działanie cudów 
jest w całokształcie działal­
ności prorockiej raczej czyn­
nością drugorzędną. Istotną 
rzeczą jest: 1) być powoła­
nym i oświeconym przez Bo­
ga 2) w celu głoszenia w Je­
go imieniu prawd religijno- 
moralnych oraz strzeżenia 
czystości wiary i obyczajów.

alną postawą narodu 
nego.

Informacje o życiu, działal­
ności i nauczaniu proroków 
biblijnych uzyskujemy z dwu 
źródeł. Pierwszym z nich są 
wzmianki czy nawet obszer­
niejsze opisy pozostawione 
przez kronikarzy izraelskich 
w ksiągach historycznych. Dru 
gie źródło to księgi napisane 
przez samych proroków względ 
nie ich sekretarzy i zawiera­
jące treść ich nauczania. Kie­
dy więc słyszymy w czasie 
mszy św. słowa „czytanie pro­
roctwa”, mamy do czynienia 
z kiegą napisaną przez dane­
go proroka i mającą specyficz 
ny charakter.

Można dodać, źe oprócz po­
działu na px'orokôw wcześniej 
szych, którzy nie pozostawili 
własnych pism, oraz na proro- 
ków-pisarzy, dokonuje się po­
działu wśród samych ksiąg 
prorockich. Zwykle dzieli się 
je, ze względu na objętość da­

gi dwunastu proroków mniej­
szych: Ozeasza, Joela, Amosa, 
Abdiasza. Jonasza, Micheasza, 
Nahuaia, Habakuka, Sofonia- 
sza, Aggeusza, Zachariasza i 
Malachiasza. Powyższy po­
dział — chociaż wydawać ,się 
może sztuczny — jest w pew­
nej mierze uzasadniony. Ob­
jętość bowiem wszystkich 
dwunastu ksiąg proroków 
mniejszych nic dorównuje na­
wet objętości księgi proroka 
Izajasza czy Jeremiasza.

opr. T.P«

nej księgi, na dwie grupy. 
Pierwszą stanowią księgi tzw.

Nauczanie i upominanie by­
ło więc naczelnym zadaniem 
proroków. Nie znaczy to oczy­
wiście, źe biblijni prorocy, wy 
pełni aj ąc swe posłannictwo, 
nie wypowiadali się na temat 
przyszłości. Owszem, mówili o 
niej wńele, zawsze jednak uj­

mując ją w związku z aktu- proroków większych: Izajasza,



Światła życia 
i - *

Macierzyństwo Jest czymś 
jkzniosłym i bardzo cenionym, 
file nie można zacieśniać go 
tylko do funkcji fizjologicz­
nych. Dziecko bowiem oprócz 
uroczego i oko wabiącego cla 
ła ma piękniejszą jeszcze 1 bo 
żą naprawdę, choć niewidzial­
ną duszę. Dlatego chrześcijań­
ska matka ma być rodziciel­
ką także duchowego życia 
'dziecka. Nie wystarczy bo­
wiem kochać swoje dzieci tyl 
|ío w sposób naturalny. Wszak 
Okazują to jakoś wobec swo­
jego potomstwa i takie drapiel 
nlki jak lew czy tygrys. Zwra 
bał na to uwagę już św. Augu 
styn, że „żadna to jeszcze za 
sługa, gdy ktoś kocha twoja 
dzieci naturalną miłością; po­
chwały godny jest dopiero 
ieru kto kocha właściwie’*. -

OKO WIARY
f Kochać zaś właściwie moińt 
tylko wtedy, gdy się rozumie 
jlobro kochanej istoty 1 gdy 
dla tego dobra pracuje się w 
miłości. I tu*matka powinna 

amiętać, że nie jest jedyną 
niepodzielną władczynią

'dziecka, gdyż ono należy także 
do Boga, dla którego ma żyć. 
Stwierdzenie takie jest fun­
damentem całego wychowania 
'dziecka. Rozumiejąc cel jego 
życia, nieskończoną wartość 
jego duszy oraz konieczność 
jej zbawienia, matka patrzy 
pa dziecko okiem wiary. Wi­
dzi więc w nim cenny depo- 
tyt złożony w jej ręce orat 
Jedną z gwiazd na firmamen­
cie boskich przeznaczeń. Roza 
mie, że kiedyś ma zdać spra­
wę przed Bogiem — czy zapa 
lała w duszy dziecka światła 
wiary i czy pozwalała Chry­
stusowi tam zamieszkać.

Pouczają o tym Ojcowie Koi 
fcioła: „Do Boga należy dusza 
dziecka jak dusza ojca i mat­
ki*/ (Hieronim). „Jeśli Bóg da 
rował wam dzieci, to powie­
rzył wam skarb wielki, a wa 
azym zadaniem jest dobrze je 
wychować, bo to wasze i Bo­
ga” (Chryzostom). A natch­
niony autor wprost oświadcza, 
że „lepiej jest umrzeć bez po­
tomstwa, niźli zostawić synów 
bezbożnych” (Eklezjastyk 16,4).

Momenty te muszą zadecy­
dować i o sposobie wychowa­
nia dzieci. Mając w pamięci 
owe najważniejsze prawdy ży 
cia ludzkiego, matka pójdzie 
za wskazaniami Kościoła, że

Wiązek rodzicielki, gdy* Staje 
się współtwórcą królestwa 
Bożego, apostołem Boga i cen 
nym pracownikiem Kościoła, 
.Wypełnia ona przy tym i obo 
wiązek swojego serca, bo u- 
kochanej istocie daje to, co 
najlepsze i najpotrzebniejsze.

Wychowanie takie— mat­
czyne i katolickie— ma ogrom 
ne znaczenie dla człowieka, 
społeczeństwa i Kościoła. Wa 
gę takiego wychowania doce­
niali zwłaszcza ludzie wybit­
ni; gdy np, Napoleon powie­
rzał swojego syna, „króla 
Rzymu”, pani Montesquieu 
powiedział: „Niech go pani 
wy chowa na dobrego chrześci­
janina”. Widząc zaś uśmiech 
ździwienia na jej twarzy, po­
wtórzył jeszcze raz z nacis­
kiem: „Tak, na dobrego chrze 
ścijanina, bo tylko wtedy bę­
dzie dobrym człowiekiem”. Po 
dobnie i Washington, pierwszy 
prezydent Stanów Zjednoczo­
nych a zarazem doświadczony 
w bojach jako naczelny wódz 
oraz zorientowany na drogach 
władzy i dobrobytu, powtarzał 
swoim obywatelom, że „wia­
ra i moralność są filarami 
szczęścia i powodzenia”.

Rozumie to nawet famo 
'dziecko; gdy pewien dziesię­
cioletni chłopiec przybył do 
szkoły po długiej nieobecnoś­
ci z powodu choroby i innych 
przeszkód, nauczycielka mu 
powiedziała: „Nie chodziłeś do 
szkoły i niczego przez ten 
czas się nie nauczyłeś”. On 
zaś jej odpowiedział: „Przez 
ten czas uczyłem sie o Panu 
Bogu u moiei

NAPRZÓD ISĆ...
Oczywiście wychowanie re­

ligijne dzieci to sprawa wy­
magająca osobistego wysiłku, 
bo tu samemu naprzód trzeba 
iść i świecić, jak powiada poi 
ski poeta. Dlatego i matka mu 
si działać w świetle, a nie w 
ciemności. Oznacza to, że sa­
ma musi znać Boga î Jego 
naukę, by mogła to zaszczepić 
w duszy dziecka. Podobnie 
oczywiste jest î to, że zasób 
jej wiedzy religijnej musi’ 
być odpowiednio duży. Ale 
nie wymaga on specjalnych 
studiów teologicznych i zasad 
niczej uczonoścl. Potrzebne 
wiadomości zdobywa matka 
przez samowychowanie w koś 
ciele, przez czytanie Pisma

Tradycyjny katechizm nie 
fcieszy się jednak wzięcleni 
V starszych ani u dzieci1, a to 
przez swą abstrakcyjność i 
zbyt pamięciowe sformułowa­
nie. Widać to zwłaszcza u 
dzieci, które po ukończeniu 
katechizacji nie wezmą go 
już zbyt szybko do ręki. A10 
katechizm w ujęciu matki bę­
dzie nie tylko zbiorem zasad 
nauki katolickiej — on będzie 
wzbudzał zapał do czynu, do 
życia zgodnego z wiarą i du­
chem Ewangelii. Dlatego jego 
naukę trzeba zacząć dość 
wcześnie, bo z postępem lat 
dziecko będzie uważało, żt 
wszystko już umie i do kate­
chizacji duchowej nie bę­
dzie usposobione. Obowiązują 
wprawdzie i tu pewne ści­
słości teologiczne, ale matka 
potrafi znaleźć formę odpo­
wiadającą poziomowi umysło 
wemu dziecka. Ono zaś nie 
zapomni tego zbyt łatwo 1 bę 
dzie «obie przypominać ów 
matczyny katechizm, bo on 
rozbudził w nim życie religij­
ne» .

O potrzebie studiowania ka 
techizmu i jego wartości tak 
pisał arcybiskup lwowski J. 
Bilczewski: „Katechizm to ma 
ła książka co do objętości, ale 
co do bogactwa treści nie mo 
że równać się z nim żadna in 
na książka. Zawiera on slresz 
ozenie tego wszystkiego, co 
Pan Bóg objawił, co uchwali­
ły sobory, czego nauczali pa­
pieże, ojcowie Kościoła i świę 
ci. Daje on krótką i jasną od­
powiedź na wszystkie pyta­
nia, poruszające umysł i ser­
ce człowieka. Niech więc nikt 
nie wyobraża sobie, że jest 
zbyt wykształcony, aby jesz­
cze miał czytać katechizm. On 
musi stać się chlebem pow­
szednim dla wielkich i ma­
łych. Muszą mieć go pod ręką 
wszyscy î do jego mądrości 
wracać, by się nauczyć uży­
wać świata, a nie stracić dóbr 
niebieskich. Katechizmu nic 
nie zastąpi. Chcesz więc być 
szczęśliwym, czytaj katechizm 
i źyj według niego: chcesz 
uczynić innych szczęśliwymi, 
naucz ich znać, kochać 1 sto­
sować w życiu to, czego uczy 
katechizm”.

Zapewniali o tym również 
Święci, że „przez wiarę zdoby 
wamy świętą wiedzę, która 
obejmuje wszystko” (Tomasz 

św.. mszalika a zwłaszcza ka­
techizmu.

z Akwinu), że „oko człowieka 
nie może przeniknąć muru, 
ale oko wierzącego potrafi

„właściwym celem wychowa­
nia jest współdziałanie z łaską 
przy kształtowaniu doskona­
łego chrześcijanina” (Enc. 
O Wych. Chrzęść.) i że „wy­
chowanie zdąża nie tylko do 
pełnego rozwoju osoby ludz­
kiej, lecz ma wprowadzać 
przede wszystkim w taiemnl 
cę zbawienia oraz w lepsze 
uświadomienie sobie wiary” 
(Deki. O Wychów. Chrzęść.). 
Bodzie wiec wychowywać w 
sposób pełny i zasadniczy i 
to da jej godność rodzicielką 
która obok życia biologiczne­
go przekazuje również ducho­
we. Przez to wzrasta w duszy 
Jej dziecka Chrvstus, a ona 
Wypełnia najważniejszy obo

WYBÓR
Pante, Jakte dziwne są drogi, którymi mnie do siebie 

prowadzisz... Na każdej kamienie ukryte wśród trawy, na 
każdej zakręty i rozdroża.

Decyzja 1 wybór, znów decyzja i znów wybór.
Nie każesz ml długo czekać, Panie, i aa każdym odruchem 

Ino jej dobrej woli — wyciągasz do mnie ręce. Wtedy wiem, 
że jestem na dobrej drodze.

Czym jestem dla Ciebie, jakąż ogromną wartość przed-
stawiam, że nawet ciało — U 
służy celowi wiecznemu?

no ja część materialnaif

— Nie daj mi zapomnieć, Panie, Jaką ogromną cenę za­
płaciłeś za moje człowieczeństwo.^

Przecież ja to człowieczeństwo mogę zachować na każdej 
drodze w życiu.

Chodzi tylko o mój wybór, o decyzję.
Barbara IŁ

świat aż po wreer 
Vianney). Wiado« 
Im wyżej się stotp 
się widzi; a właśf

przeniknąć 
ność” (Jan 
mo też, te 
tym więcej 
nie wiara jest takim wyńfo^ 
ałym punktem w źycfti czło< 
wieka, z którego może on spoj 
rżeć na wszystkie sprawy, by, 
wszystkie należycie rozpoznaj 

Przeciwnie, nieobliczalni 
wprost skutki może pociągnąć 
brak znajomości nauki Chry­
stusa i Bożej woli u matki. 
Jest ona wtedy duchowo mar< 
twa i nie jest w stanie ożywić 
duszy dziecka, choć ona rwie 
się do wzrostu i rozwoju, a 
nie znosi martwoty. Nie wy*, 
chowa więc dobrze swojego 
dziecka, jeśli na drogach jej 
własnego i jego życia nie bę­
dzie im przyświecał blask 
wieczności. Czy jednak to moż 
liwe, by żyć w ciemności i in­
nych tam zamykać? Przecież 
gdy nawet bydlątko wpadnię 
gdzieś, to zbiegają się sąsie- 
dzi, pomagają gospodarzowi I 
wspólnie je ratują; gdy zaś 
zdarzy się w jakimś krają 
żywiołowa klęska trzęsienia 
ziemi czy powodzi, to płynie 
z całego świata pomoc dlą 
dotkniętych stratą 1 cierpieć 
niem — a tu zagrożonej du­
szy dziecka nie pospieszyłaby; 
z pomocą nawet własna mat­
ka? A przecież to także obo* 
wiązek ogólny i na wszystkich’ 
nałożony: nie umiejących nau 
czać, wątpiącym dobrze rą< 
dzić.„

Zbyteczną Jest więc rzecz* 
potwierdzać tu jeszcze przy­
kładami, co powoduje brak 
wiary 1 religil w życiu, widać, 
to bowuem w postawie doro< 
slych i młodzieży, w przeraża 
Jących czynach 1 braku ha­
mulców. Dlatego dziecko za>> 
nic nie będzie tak wdzięczne 
rodzicom jak za dobre wy< 
chowanie. Jakaż to radość Í

. • 4 
satysfakcja dla ich wycho­
wawczego trudu, gdy usłyszą’ 
kiedyś takie zapewmienie^ 
Jeszcze większą radość przy­
gotował im Bóg, który juť 
dawno oświadczył: „Ci, któJ 
rzy ku sprawiedliwości wpra
Wiają innych, sami będą świe­
cić jak gwiazdy na niebie”- 
(Daniel 12,3).

Powiedział też ongiś Stwórz 
ca: „Niech staną się światła..; 
aby świeciły na sklepieniu 
nieba i oświecały ziemię’’ 
(Ks. Rodzaju I 14). I światła 
te stały się rzeczywiście fak-, 
tem oraz warunkiem wszel­
kiego życia. Ale te słowa’ 
„Niech staną się światła** 
to również hasło boże dla 
matki zatroskanej o dobre wy- 
chowanie swych dzieci. Niech 
więc ciągle zapala w ich urny 
slach i sercach światło wiary 

1 miłości — i niech te świa­
tła staną się także faktem.

O. Bogumił Migdal, ÖFM



Ogień i rozłam
Kto twierdzi, jakoby chrześ­

cijaństwo uprawiało tak zwa­
ne cnoty bierne, popierało 
bezczynność i głosiło bezwład 
wobec zawiłości i aktualnych 
zagadnień codziennego życia, 
jakimi parać się musi każde 
pokolenie ludzi, ten albo nie 
zna urywku ewangelii św. Łu 
kasza, czytanego w XI nie­
dzielę po Zesłaniu Ducha Sw. 
z ambon kościołów, albo zna­
jąc go. nie rozumie doniosłoś­
ci wypowiedzi Chrystusa Pa­
na, jakże trafnie ujętej przez 
ewangelistę.

Znamienna jest charaktery­
styka misji zbawczej Pana, 
uderza nas tym bardziej, że 
sam Zbawiciel ujmuje ją w 
formie jawnej deklaracji, w 
formie jakby alarmującego 
memorandum, nieodwracalne­
go manifestu. Tekst tej dekla­
racji brzmi niepokojąco, groź­
nie, a nawet wywrotowo.
Ogień i rozłam przynosi świa­
tu Chrystus nauką i dokona­
nym oraz bczuntannie doko- 
nywującym się dziełem zbaw­
czym. Ogień — dawny sym­
bol oczyszczenia, żywioł zwią
zany z bóstwem i przejęty do
Pisma św. przez autora Księ-

Wyjścia opisującego krzak
gorejący oglądany ze zdumie­
niem przez Mojżesza. Ogień
pali, świeci i grze je. Nauka 
Pana wprowadzona w życie
podobne wywołuje skutki we 
wnętrzu człowieka. Oczyszcza 
go, oświeca i rozpala w nim 
wolę do ewangelicznego dzia­
łania i postępowania«

Chrystus, mówiąc o rozła­
mie, ukazuje nam wyraźnie 
odmienny ciężar gatunkowy 
oraz specyficzny charakter 
swego słowa i dzielą. Jego 
Boska Osoba utożsamia się ze 
słowem, które głosi. Chrystu­
sowe słowa nie stanowią jed­
nego z wielu systemów reli­
gijnych czy myślowych, jed­
nego z wielu światopoglądów 
lub jednego z przeróżnych 
wzorców czy schematów postę 
powania, głoszonych w ciągu 
wieków przez prawodawców 
czy filozofów. Systemy, świa­
topoglądy, schematy zmieniają 
się ciągle, ulegają takiej czy 
innej formie ewolucji, bankru 
tują jeden po drugim.

Chrystus Pan natomiast stoi 
osobiście za każdym swoim 
słowem, i od człowieka wy ma
ga osobistej decyzji, osobiste­
go przekonania do Jego pro­
pozycji. dobrowolnego przyję­
cia jej i całkowitej zmiany 
dotychczasowej postawy czyli 
zaangażowania się: unika 
przy tym reklamy, propagan­
dy czy nawet terroru, więc 
metod używanych przez ludzi, 
Ilekroć praeną pozyskać zwo­
lenników dla głoszonych przez 
siebie haseł czy idei. /

Różnica między Chrystusom 
a tv?ćrcami systemów myślo­
wych jest wyrażona w kon­
kretnych przykładach dokony 
Wującego się rozłamu między 
Ojcem i synem, matką i córką, 
teściową i synową. Pan Jezus

nieôzÆlnÿ1

sięga po przykład właśnie do 
życia rodzinnego, więc środo­
wiska, w którym wzajemne 
powiązania ludzi rozgrywają 
się wyłącznie na płaszczyźnie 
osobistego stosunku, wyrasta­
jącego ponadto z więzów krwi.

Człowiek bowiem w życiu 
codziennym potrafi ustosunko 
wać się do ludzi i spraw w 
sposób różnorodny, może przy 
jąć postawę urzędową lub han 
diową, naukową lub politycz­
ną, społeczną lub zgodną z 
umową zawartą z ludźmi, po­
stawy te są z góry zdetermino 
wane i określono, wymagają 
od człowieka cząstkowego za­
angażowania, nie absorbując 
go całkowicie. Nikt nie wyma 
ga od kierowcy samochodu, 
aby witał się z każdym pasa­
żerem, okazywał mu jawną 
sympatię życzliwym słowem 
czy uśmiechem. Kierowca ma 
ważniejsze obowiązki do speł 
niema, mianowicie odpowiada 
za bezpieczeństwo wszystkich 
pasażeiów. Przez poczucie od­
powiedzialności wyraża on naj 
głębszy stosunek do ludzi. 
Stosunek ten jest krótkotrwa 
ły, proporcjonalny do trasy, 
jaką przewozi ludzi» Całkiem 
odmienna jest odpowiedzial­
ność ojca za dzieci, za ich u- 
trzymanie i wychowanie, gdyż 
jego stosunek do rodziny opar 
ty jest na innych zasadach i 
jakże różnych od stosunku 
kierowcy do pasażerów.

Chrystus Pan zwraca się do 
człowieka wprost, do całej jo­
go osobowości. Piłatowi zada 
je pytanie: Czy sani od siebie 
to mówisz, że jestem królem, 
albo inni ci powiedzieli? Sta­
wiając takie pytanie, Chrys­
tus niejako budzi w nim zdol 
ność do refleksji i proponuje 
mu powzięcie decyzji osobis­
tej, równocześnie zaznacza 
dyskretnie różnicę między 
powtarzaniem cudzych opinii 
i własnym przekonaniem.

Chrystus Pan zmierza do 
tego, aby każdy czlowdck usto 
sunkował się do Niego nie na 
podstawie tego, co inni mó­
wią o Nim. lecz na podstawie 
osobistego przekonania.

Odmienność wymagań Cłiry 
stusa ujawnia jeszcze wyraź­
niej i w sposób nieoczekiwa­
ny Jego druga wypowiedź na 
temat pokoju. Zanotował ją 
św- Jan: „Pokój zostawiam 
wam, pokój mój daję wam. 
Nie tak jak daje świat, ja 
wam daję” (14. 27). Świat ozna 
cza w ewangelii ludzi. Chrys­
tusowy pokój jest tu przeciw 
stawiony pokojowi w ujęciu 
ludzkim. Pierwszy jest war­
tością niezmienną, pewną i 
trwałą. Drugi jest zjawiskiem 
u w a r u n k o w a n y m zmiennością, 
niepewnością i nietrwalością 
ludzkich poczynań. Pokój ludz 
ki jest pokojem pozornym, po 
kój boski — pokojem prawdzi 
wym. Droga do prawdziwego 
pokoju prowadzi przez ogień.

W piervzszym i drugim czy­
taniu znajdujemy wyjaśnienie 
pojęcia ognia. Urywek z pro­
roctwa Jeremiasza wprowa­
dza nas do Jerozolimy oblężo­
nej przez wolska babilpńskie.

*

BOŹeGO SŁOUJA
xi Niedziela po zesłaniu ducha Świętego 

CZYTANIE I Z PROROCTWA JEREMIASZA
W owym czasie rzckli przełożeni do króla: „Musi umrzeć 

ten człowiek, bo w ten sposób odbiera on ducha pozostałym 
w tym mieście wojownikom i całemu ludowi, gdy takie mo­
wy do nich wygłasza. Przecież ten człowiek nie szuka dobra 
tego ludu, lecz nieszczęścia!” Odpowiedział król Sedecjasz: 
„Oto jest w rękach waszych!” Bo kró! nie mógł nic prze­
ciw nim wskórać. Wtedy pochwycili Jeremiasza i wrzucili 
go do cysterny Malkiasza, syna królewskiego, która się znaj­
dowała w strzeżonym dziedzińcu, spuszczając Jeremiasza, 
na sznurach; w cysternie zaś nie było wody, lecz bioto, tak 
więc Jeremiasz zanurzył się w biocie. — Wyszedł Ehed-Alc- 
lek z pałacu królewskiego i rzekł do króla: „Fanie mój, 
królu, ludzie ci dopuścili się zdrożności całym swym postę­
powaniem wobec proroka Jeremiasza, że go wrzucili do 
cysterny; on umrze na miejscu z głodu, bo nie ma już 
chleba w mieście”. Wtedy król dał Ruszycie Edeb-Melc- 
kowi polecenie; „Weź sobie stąd trzech ludzi i wydobądż 
proroka Jeremiasza z cysterny, zanim umrze!’*

Jer. 38, 4—6, 8-10.

' PS. RESP. Ufałem, Panu ufałem, schylił się nade mną 1 
wysłuchał mego wołania. >J< Wydobył mnie z dołu 
zagłady i z kałuży biota, a stopy moje postawił na 
skale i kroki moje umocnił. Hk I w usta moje włożył 
śpiew nowy, pieśń dla naszego Boga. Wielu zobaczy i 
przejmie ich trwoga i w Panu ufność położą. >£ Ja zaś 
nieszczęsny jestem i biedny; ale Pan o mnie się trosz- t 
czy. Tyś wspomożyciel mój 1 wybawca; Boże mój, nie 

zwlekaj. <
Ps. 39, 2,3,1,18,

RESPONS.: Panie, na pomoc mi pospiesz! Ps. 39,11 b.

CZYTANIE II Z LISTU SW. PAWŁA DO HEBRAJCZYKÓW
Bracia! I my zatem mając dokcla siebie takie mnóstwo 

Świadków, odłożywszy wszelki ciężar, a przede wszystkim 
grzech, który nas łatwo zwodzi, winniśmy wytrwale biec w 
wyznaczonych nam zawodach. Patrzmy na Jezusa, który 
nam w wierze przewodzi i ją wydoskonala. On to zamiast 
radości, którą Mu obiecywano, przecierpiał krzyż, nie ba­
cząc na jego hańbę, i zasiadł po prawicy tronu Boga. Za­
stanawiajcie się więc nad tym, który ze strony grzeszników 
taką wielką wycierpiał wrogość przeciw sobie, abyście nie 
ustawali, złamani na duchu. Jeszcze nie opieraliście się aż 
do przelewu krwi, walcząc przeciw grzechowi. Hebr. 12, 1—1

ĄLLELUJA. Ja jestem światłością świata, mówi Pan; kto 
idzie za mną, będzie miał światło życia. J. 8, 13

SŁOWA EWANGELII WEDŁUG ŠVV. ŁUKASZA ?
W on czas rzekł Jezus uczniom swoim: Przyszedłem 

ojłień rzucić na ziem'e i jakże bardzo pragnę, żeby on już 
zapłonął! Chrzest mam przyjąć i jakiej doznaję udręki, 
aż się to stanie. Czy inyJieic, że przyszedłem dać ziemi po­
kój? Kie, powiadam wam. lecz rozłam. Odtąd bowiem pię­
cioro będzie rozdwojonych w jednym domu: troje stanie 
przeciw dwojgu, a dwoje przeciw trojgu; ojciec przeciw , 
synowi, a syn przeciw ojcu: matka przeciw córce, a córka 
przeciw matce; teściowa przeciw synowej, a synowa przeciw 
teściowej. Łk 12, 19—53

Jeremiasza spotyka nieszczęś­
cie. Vv czasie swej działalnoś­
ci naraża się wciąż kapłanom 
i doradcom króla swymi od­
miennymi poglądami politycz 
nymi. Przestrzegał króla przed 
sojuszem z faraonem, ocenia­
jąc słusznie potęgę Babilonu« 
Nie wierzono mu. Uważano go 
za zdrajcę ojczyzny. Kapłan 
Paszchur kazał go obić i wsa 
dzić do kłady. W końcu ska­
zano go na śrnierĆ głodową. 
Ogniem są tu udręki przeży­
wane przez proroka kierowa­
nego głębok<4 miłością do swe 
go narodu.

Ogniem dla Pawła jest wal­
ka z grzechem, Krzyż Chrys­
tusa Pana, cierpienie, przelew 
krwi w walce przeciw grze­
chowi..

Podjęcie walki ze złem I 
trudu pokonywania ^awiłoścj 

życiowych stanowi istotne za­
danie wyznawców ewangelii. 1 
Znoszenie cierpień 1 niewygód 
dla Chrystusowej prawdy nie 
ma nic wspólnego z biernoś­
cią. Najwyższej aktywności 
wymagają od człowieka chwi­
le jego cierpienia. O. Maksy­
milian Kolbe, umierając w ce 
li więziennej śmiercią głodo­
wą, osiągnął szczyt swych mnż 
liwości w czynnej służbie dla
bliźniego. Cierpliwość, poko­
ra, posłuszeństwo i wszystkie
inne tak zwane cnoty bierne 
wymagają od człowieka naj­
wyższego stopnia aktywności,-
wyzwolenia wszystkich rezerw 
jego duchowych możliwości.

Ludzie krzątający się około 
wielu spraw, zajęci nawet ze­
stawianiem statystyk swej
aktywności, rejestrujący każ­
dy szczegół swej działalnością 

{patrz str. >)



Z GDAŃSKA (1867—1951)
Dnia 12 iipca 1971 r., dorocz 

Bym zwyczajem, w kaplicy 
Wieczystej adoracji przy koś­
ciele p. w. św. Józefa w G dań 
Bku, licznie zebrali się księża 
przebywający na wczasach na 
terenie diecezji gdańskiej, aby 
wziąć udział w nabożeństwie | 
eucharystycznym. Okolicznoś­
ciowe przemówienie wygłosił 
Wikariusz kapitulny Ksiądz 
Biskup Lech Kaczmarek.

Zgromadzeni kapłani, pod 
przewodnictwem Księdza Bi­
skupa, odprawili następnie 
adorację Najśw. Sakramentu, 
Bł ogosł a wie ńs t w o e uc h a ry s - 
tyczne zakończyło to bratnie 
Wakacyjne spotkanie, poprzez 
które diecezja gdańska prag­
nie m. in. wyrazić swą 
Wdzięczność licznym rzeszom 
kapłanów, gorliwie angażują­
cych się w duszpasterską po­
moc na jej terenie, w okresie 
fwego wypoczynku.

Ks* St. B.

W długim szeregu biskupów 
krakowskich ks. metropolita 
Adam Sapieha zajmuje wy­
jątkowe miejsce. Przeszedł on 
do historii nie tylko swojej 
diecezji, dzięki wysokim wa­
lorom moralnym, głębokiemu 
patriotyzmowi, nieugiętej po­
stawie wobec władz ouupaeyj 
nych, jak również dlatego ,że 
pojmował swój urząd bisku­
pi jako służbę społeczną, cha­
rytatywną i narodową.

W okresie okupacji stał się 
niewątpliwie symbolem trwa 
nia nieszczęśliwego społeczeń­
stwa. wykazywał w ciężkich 
chwilach naszego narodu nie­
pospolity hart ducha ,odwagę 
osobistą i to zarówno wobec 
wielkich tego świata jak i 
małych. Na jego pozycję w 
naszym społeczeństwie złożył 
się nie tylko splendor stano­
wiska, tradycja urzędu bisku­
piego w Krakowie, przeszłość 
rodziny, ale i przymioty oso­
biste człowieka — kapłana i

ZE SZWECJI ••
Katolicki miesięcznik szwedz 

ki poinformował pod koniec 
Czerwca br., że liczba katoli­
ków w Szwecji wzrasta nie­
ustannie. Podając tę wiado­
mość miesięcznik oparł się na ; 
ostatnich danych państwowe­
go urzędu statystycznego, od­
noszących się do robotników 
Zagranicznych, p r ac u j ąey c h
Względnie poszukujących pra­
cy w Szwecji. Większa bo­
wiem Część imigrantów, któ­
rych w Szwecji jest ogółem 
ponad 200 tysięcy, ubiega się 
o obywatelstwo tego kraju. 
Zjawisko to wpływa na wzrost 
liczby katolików w Szwecji, 
file jednocześnie stwarza wie­
le problemów dla imigrantów 
ï trudem przystosowujących 
Bię do nowych warunków 
oraz dla duszpasterzy katolic­
kich, nie zawsze przygotowa­
nych na taki napływ wier­
nych. (II)

(Dok. ze str. 4)
Ulegają często złudzeniu- Wy­
raje im się, że ruchliwość w 
Podejmowaniu inicjatyw, krzą 
tanina bez umiaru, oparta tyl 
ko na zasadzie wprawy i ru­
tyny w danej dziedzinie, 
gwarantuje powodzenie cało­
kształtu ich akcji. Prędzej czy 
później przekonują się o wręcz

biskupa ordynariusza jednej i 
najstarszych diecezji polskich.

Od 1912 roku kierował die­
cezją krakowską. Już jego 
pierwsze wystąpienia publicz­
ne oznaczały, że nastąpi ol­
brzymia reorganizacja struk­
tury diecezjalnej Í zostaną 
zainicjowano zupełnie inne 
kierunki w pracy duszpaster­
skiej. Przede wszystkim bis­
kup Sapieha przeprowadził od 
1912 roku podział wielkich pa 
rafii. O rozmiarach zmian wy­
starczy dodać, że kiedy w 1912 
roku Kraków miał zaledwie 
9 parafii, to już w 1951 miał 
kh 22. Dużą również uwagę 
zwrócił arcybiskup Sapieha na 
sprawy miłosierdzia katolic­
kiego w diecezji, organizował 
z olbrzymim rozmachem sie­
rocińce, szpitale, szwalnie, 
przytułki, warsztatv dla nie­
zamożnych i .bezrobotnych, 
oraz kuchnie dla bezdomnych.

Szczególnie doniosłą rolę 
odegrał on w okresie I woj­
ny światowej, kiedy stworzył 
znany w całej Europie „Ksią- 
żęco-biskupi Komitet’*. Na je­
go wezwanie pospieszyli z po 
mocą najwybitniejsi działacze, 
pisarze i myśliciele polscy, 
którzy nie chcicli zgodzić się 
z polityką tzw. grupy ugo- 
dtfwcćw. Wśród członków 
wspierających „Komitet” zna 
leźli się: Henryk Sienkiewicz,

Przeciwnych skutkach swej 
fik t y \vn ości, pr a k ty kow ano j 
bez wytchnienia. Zapominają 
£ tym, źc wprawa i rutyna to 
bardzo niepewni gwaranci 
•^utcczncgo działania. Nie pa 
łhiętają o procesie dojrzewa­
ła owoców ludzkich wysił- 
ł'w. w których najbardziej 
Cielnym momentem jest ofia 
tö- Krzyż Chrystusa przedsta­
wia szczytowy moment, w któ 
£ïm pojecie akcji i pasji pc- 
*rJ’wa się całkowicie.

dlatego Chrystus Pan nazy- 
ten stan bezustannej ak- 

Vwności u ludzi ogniem i 
rozłamem»; a w odniesieniu 

o własnej Osoby chrztem, 
*vóry napełnia Go udręką.

I» Slachowski

Ignacy Paderewski, Franci­
szek Bujak, Leon Marchlew­
ski i Stanisław Godlewski. 
Dzięki wytężonej pracy bisku­
pa Sapiehy i jego samarytan 
sklcrnu podejściu udzielono 
dużej pomocy ludności pol­
skiej ewakuowanej do Au­
strii. IV czasie wojny KoinKct 
ratował tysiące przed śmier­
cią, epidemią tyfusu plamiste­
go. wysyłając cale kolumny 
sanitarne na porube nieszczę­
śliwym. W całej diceezii pow 
stawały również z jego inicja­
tywy i przy jego nomocy swi 
taić, sierocińce, biura porady 
prawnej, bursy dla młodzieży 
oraz schroniska dla hezdom-
nvrh. Do 
cowników

swoich wsn^*iera-
zaliczał Br. Alberta

Do Ks. biskupa Sapiehy 
zwrócił się także w czasie woj 
ny kardynał — sekretarz sta­
nu Gasparry z wezwaniem, 
aby cały episkopa' polski zer 
ganizowal poinoe dla nie­
szczęśliwej ludności i wezwał 
świat katolicki do udzielenia
pomocy materialnej i moral­
nej caiej Polsce. Nic więc 
dziwnego, że przed Ii wojną 
światową cieszył się arcybis­
kup Sapieha olbrzymim auto 
rytetem i otrzymał zaszczytne 
miano „wielkiego jahnużnika 
Polski”. Jego jest również za­
sługą wybudowanie przeszło 
290 domów katolickich w
diecezji. Warto również pod­
kreślić jego stantw.sko w 
okresie powstań śląskich i ple 
biscytu.

IV ponurych latach okupa­
cyjnych pozostał także arcy­
biskup Sapieha jednym z naj 
większych autorytetów moral­
nych w kraju. IVe wrześniu 
1939 roku zorganizował Ko­
mitet celem niesienia pomney 
materialnej oficerom i ż- lnie 
rzom polskim. ył na oczach
całego polskiego społeczeńs­
twa, reprezentował jego wolę
oporu i wiarę przetrwania. Nie 
opuścił kraju. Dzielił ze spo­
łeczeństwem polskim j?go lo­
sy. Już w listopadz e 1939 r. 
za jego wiedzą i pod jego pa­
tronatem duchowieństwo za
konne i diecezjalne podjęła na 
terenie Polski południowej 
tajne nauczanie młodzieży, bez 
względu na groźby, szykany 

1 represje władz okupacyj­
nych. Na tym odcinku współ 
pracował arcybiskup Sapieha 
z rektorem Tainego Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego, profeso­
rem Władysławem Szaferem. 
IV archidiecezji brali udział w 
tajnym nauczaniu Pijarzy, 
Zmartwychwstańcy, Prezent- 
ki, Augustianki, Norbertan­
ki. Urszulanki, Siostry Miłoś­
ci Eożej i Zgromadzenie Pań 
im. Świętej Rodziny.

Równocześnie arcybiskup 
Sapieha zorgan.zcwał na w.cl 
ką skalę akcję pomocy dla lu 
dzi ściganych przez gestapo, 
wysiedlanych z terenów Pol­
ski Zachodniej oraz dla ro­
dzin po aresztowanych działa­
czach polskich.

Popierał i opiekował się 
zbrojnym ruchem oporu. Z je 
go polecenia z władzami Ar­
mii Krajowej na okręg kra­
kowski i pode kręg rzeszowski 
współpracował ściśle płk. ks. 
Zator - Przytoeki. Me ropoIKa 
krakowski odduł do dyspozy­
cji terenowych oddziałów7 AK 
wielu księży jako kape’anôw*. 
Pozostawał w stałym kon'ak­
cie z delegatami rządu po­
dziemnego i z nimi omaw ał 
aktualne problem v okupacyj­
ne. Dla tysięcy Pr laków wy­
wiezionych na roboty do Rze 
szy organizował po mac dusz- 
pasfeeską przez wysyła: ie 
tam specjalnych kaplanńw-ro 
hotników. Wysłcsow’1 także 
snecjaïny Hst do Polaków w 
obozach. Pisał w nim w 1944 r.
„Radźmy przeto mocni, wy­
trwali, nie dozwô’my, by nn« 
zwyciężył bćl i ucisk... Zbłża- 
ją się znowu święta Bożego

Narodzenia. Mimo irudnirÊci 
pragniemy Wam, Drodzy B a 
ci a, przesłać serdeczne słowa 
pozdrowienia i p.ccdiy w\az 
z najlepszymi życzeniami... Mi 
mo tc^o długiego cz-su, jak 
i tego, że jesteście cddaleni 
od nas, w mezjm nie zmniej­
szały się ku wam nas^e u zu 
cia... Mod.imy się nic tylko 
za was, ale i z w ami.”

Niezależnie od współpracy 
z podziemnym ruchem opoin, 
arcybiskup w ramach legal­
nej działalności przez RGD i 
Czerwony Krzyż organ zcw^l 
pomoc dla więźniów obozów7, 
dla wdów, sierot i chcrych, 4 
także dla Żydów. Aby zmie­
nić los prześladowanych, tak 
Polaków jak i Żydów, oficjał 
nie interweniował u wrładz 
niemieckich przez wysianie 
specjalnych memoriałów* w la 
lach 1912, 1943 i 1944. Obra­
zował w’ nich nieludzki ucisk 
stosowany przez Niemców. 
Po ostatnim memoriale z 27 
marca 1944 roku doszło da 
spotkania arcybiskupa Sapie­
hy z Frankiem na Wawelu, 
podczas którego domagał się 
on zaprzestania deportacji, ła­
panek, masowych cgickucjk 
otwarcia szkół średnich dla 
młodzieży i opieki duszpast. r 
sklej dla robotni-ków-PoIaków 
w Niemczech. Jego lekceważą 
ca postawa w* stosunku do za 
rządzeń władz okupacyjnych 
a zwłaszcza osoby gubernato­
ra była ze szczególnym aplau­
zem przyjmowana przez pol­
skie społeczeństwo. Odmówił 
przecież udania się na Wawel 
20 kwietnia 1940 roku, właś­
nie w dzień uredzin Ht’e:a, 
W okresie ciężk o i walki i 
eksterminacji naredu przeka­
zał w 1913 roku symboliczny 
drr dla potowego ołtarza par­
tyzantów w Gorcach — nor- 
tatyl z kielichem i mszałem.

Nic zrażony szykanami oku 
pan ta, przeprowadzał wizyta­
cję w* diecezji, interweniował 
i protestował u „rządu gene­
ralnego w Guberni” w spra­
wie aicsztewanych duchow­
nych oraz świeckich, wywie-: 
zżonych do obozów končen-? 
tracyjnych, przewodniczył 
Zgromadzeniu Biskupów* Pol­
skich i wysyłał memoriały do 
Stolicy Apostolskiej, infor-:
nr ująć o zbrodniach okupan-; 
ta. Był również w tym okre­
sie jednym z orędowników 
otrzymania przez Polskę Ziem 
Zachodnich. Niemcy doskona­
le orientowali się w jego roli, 
nie śmieli go jednak areszto­
wać, zdając sobie sprawę a 
wrażenia, jakie wywołałoby 
to w święcie. Nie chcieli rów 
liiez ryzykcw’aé wzburzenia. ja 
kie niewątpliwie ogarnęłoby 
cały naród. Elderzall wobec 
tego w grono jego najbliż­
szych współpracowników*. W 
1944 roku objął swoją akcją! 
charytatywną rodziny wysie*. 
dionych, względnie przybywać 
jącyeh po zniszczeniu Wars z» 
wy do Krakow7».

(petrz sir. 6)



1917), świato

znakomitych geolo-

Ks. Stanisław Knaptutejszego

pobliżu

CZAR

Godów Mai- 
jubileusz) 
STANISLAV?

narodową. Dążył cło 
nauczania dla

W przypisach autor powi­
nien jednak wyjaśnić taicie ter 
miny jak: egzobiologia, palin- 
geneza itp., gdyż książka ce­
chując się prostym stylem mo­
że zainteresować zwykłych czy 
telników, którym takie termi­
ny są nieraz całkiem obce.

Całość książki uatrakcyjnia 
pięknie wykonana okładka za 
zdjęciem powierzchni Księży­
ca. W sumie autor na pewno 
zaciekawi czytelników swą 
pracą.

ca Świętokrzyskiego. Tu uro­
dził się prof. MARIAN RACI­
BORSKI (186 
wej sławy biolog, badacz roś­
linności, podróżnik, pionier o- 
chrony przyrody. Stąd wędro­
wał w Łysogóry, gdzie po raz 
pierwszy zetknął się z przebo­
gatą roślinnością. W sąsiednim 
Ćmielowie» w dzwonnicy zabyt 
kowego kościoła oglądamy tab­
licę ku jego czci.

Jesteśmy w Strawczynie, ok. 
18 km na pn.-zach. od Kielc. 
Za wsią oglądamy kamienny 
blok z wyrytym napisem: „W 
tym miejscu stał dom, w któ­
rym urodził się STEFAN ŻE­
ROMSKI dnia 1 listopada 
1864 r.”. Piękno Ziemi Kielec­
kiej urzeklo pisarza i było jed­
nym ze źródeł jego twórczości. 
Oto pobliska rzeka Łośna, bo­
haterka „WIERNEJ RZEKI”, i 
łysogóreka wieś Barcza uwiecz 
niona w opowiadaniu „ECHA 
LEŚNE”. Oto Ciekoty — świa­
dek dziecinnych i młodzień­
czych lat pisarza. Oto Psary, 
gdzie chodził do wiejskiej szko 
ly. Widzimy kopulastą, ozdo­
bioną mozaiką pól Górę Rado 
stówą — „domową” górę Ste­
fana Żeromskiego, z której o- 
glądał rodzinny dom. W Śwlę 
tej Katarzynie oglądamy pom­
nik pisarza i kapliczkę z jego 
podpisem. Wkraczamy do Pusz 
czy Jodłowej, o której pisał, iż

(dok. ?.e str. 5)
Śmierć kardynała Sanïcby 

23. VII. 1951 r. wywołała po w* 
Bzechny žal w całym społem 
czeństwie katolickim. Do hi­
storii przeszedł jako wierny 
syn Polski, ofiarny jałmużnik, 
przyjaciel ubogich i nieszczę­
śliwych. W historii Kościoła 
katolickiego zajal pozycje Kie 
rarchy o wielkiej odwadze 
osobistej i znakomitego D*' 
trloty.

f Wieś Czarnca,' w
Wloszczowy (6 km) to miejsca 
urodzenia STEFANA 
NIECKIEGO (1599—1563). Za 
,Usią kościół wybudowany 
przez Czarnieckiego po wojnie 
£e Szwedami. W’ kościele pom- 
pik, sarkofag i inne pamiątki 
t?o hetmanie. W podziemiu je- 
feo grób. Wokół zabytkowe 
drzewa. Wielkie zasługi oddał 
Polsce Stefan Czarniecki. Wal­
czył w jej obronie, zasłynął ja­
ko gorący patriota i u tal en to- 
V'any wódz w walce z najaę- 
tfem szwedzkim.

Í W nie istniejącej już dziś wsi 
tlaj kolo Waśniowa — 15 km 
pa pd.-zach. od Ostrowca Św.

urodził się poeta regionalny 
1 historyk XVII w. WESPAZ 

' ÍAN KOCHOWSKI (1633— 
*—1700). W Waśniowie ogląda- 
tny jego wyrzeźbioną podobiz­
nę.

Wieś Żarczyce koło Mało­
goszczą dała Polsce działacza 
politycznego, oświatowego i

Opatrzności Bożej dziękujemy 
za otrzymane łaski, Matce Bożej 
za ich wyjednanie. Duchowień­
stwu za odprawienie Mszy św. 1 
błogosławieństwo biskupie. orax 
wszystkim, którzy wzięli udział w 
naszej jubileuszowej uroczystości 
ilotych godów małżeńskich, za źy 
czenia, kwiaty Í podarunki skła­
damy serdeczne „Bóg zapłać”!

WIKTORIA I KAROL 
ßPALKO WIE 
LUBLINIEC.

PAR, STANISŁAWA KOSTKI
oraz z okazji Æeîaznvch 

żeńskich (65*lelni
Franciszka i

KRAWCOW1E,
DABK ÖWK A MAŁA, 

W LIPCU 1971 R.

pisarza — STANISŁAWA KO­
NARSKIEGO (1700—1773). Pa­
triota 1 myśliciel, swój rozum 
i wiedzę poświęcił ojczyźnie. 
Wysunął program reformy nau 
czania, walczył o czystość ję­
zyka polskiego i wprowadzenie 
zmian w ustroju Rzeczypospo­
litej, ni. in. ukrócenie przywi­
lejów szlachty, o zreorganizo­
wanie sejmu i gospodarczy roz­
wój kraju.

Myśli te rozwinął czołowy 
działacz polskiego Oświecenia 
— HUGO KOŁŁĄTAJ (1750— 
—1812) urodzony w Nieeiesla- 
wicach kolo Staszowa. W są­
siedztwie wieś Wiśniowa, gdzie 
zwiedzamy kościół z XVII wie­
ku, w którym spoczywa urna 
z sercem wielkiego Polaka. 
Obok pałac rodzinny. Hugo 
Kołłątaj wszedł w skład Komi-

. Bji Edukacji Narodowej, budu­
jącej nową postępową, świecką 
szkolę 
powszechności 
przyśpieszenia kulturalnego l
gospodarczego rozwoju kraju. 
Domagał się wolności i rów­
ności dla wszystkich. Był dzia­
łaczem Sejmu Czteroletniego, 
współautorem wielu postępo­
wych reform społecznych, jed­
nym z twórców Konstytucji 
8 Maja.

Wieś Bilcza koło Kielc. Tu 
W r. 1800 w rodzinie chłopskiej 
urodził się ksiądz PIOTR SCIE 
GI ENN Y, jedna z piękniejszych 
postaci polskiego ruchu o wyz­
wolenie narodowe i społeczne. 
Wraz z nim wędrujemy do 
Krajna j innych łysogórskich 
wsi, gdzie ten rewolucjonista w 
latach 1813—44 pisał, rozpow­
szechniał 1 wraz z ludem wcie­
lał w życie tzw. „ZŁOTĄ 
KSIĄŻECZKĘ” — program 
walki polskich i rosyjskich mas 
ludowych przeciwko carowi o- 
raz możnym polskim i rosyj­
skim. Działalność jego wzmo­
gła uczucia patriotyczne i świa 
domość klasową 
ludu.

Przenosimy się do pobliskie­
go, historycznego Bodzentyna, 
gdzie urodził się ceniony ma­
larz XIX w. — JOZEF ŠZER- 
MENTOWSKI (1833—1876). Ro­
dzinne strony uwiecznił w pięk 
nych obrazach, które oglądamy 
w Muzeum w Kielcach.

Stare miasteczko Przysucha 
wydało na świat OSKARA 
KOLBERGA (1814—1890), zna­
nego polskiego zbieracza pieś­
ni, muzyki, tańców, zwyczajów, 
podań i obrzędów ludu polskie 
go, autora wielotomowego dzie 
ła „LUD”. Po wsze czasj7 uwie­
cznił kulturę ludową, zwłasz­
cza rodzinnej Ziemi Kieleckiej.

Udajemy się do Radomia. W 
miejscowym muzeum ogląda­
my pamiątki po urodzonym tu 
dr. TYTUSIE CHAŁUBIŃ­
SKIM (1820—1389), lekarzu, 
znanym przyrodniku i działa­
czu społecznym, odkrywcy Tatr 
i Zakopanego.

7 Radomia również pocho­
dził ceniony malarz JACEK 
MALCZEWSKI (1855—1929.) 

Szlak prowadzi nas do Brzo 
iłowej, małej wsi kolo Ostrow-

TECŁOGIA KOSMOSU
Niedawno, w Sandomierskim 

Wydawnictwie Diecezjalnym, 
ukazała się praca Ks. M. Ziół­
kowskiego pt. „Teologia Kos­
mosu”, Dużo mówi się o Teo­
logii Rzeczywistości Ziemskich, 
o Teologii Pracy. Ks. Ziółkow­
ski ukazał w swej książce Teo­
logię Kosmosu.

Autor nieomal każde zagad­
nienie podjęte w swej pracy 
stara się zteologizować. Przed­
mowa napisana przez Ks. Ziół­
kowskiego swym ujęciem za­
chęca czytelnika do zaintere­
sowania się książką. „Wszech­
świat w szczególny sposób in­
teresował człowieka od na j da w 
niejszych czasów” pisze autor. 
„Koniec tego świata nie będzie 
bynajmniej jego całkowitym 
zniszczeniem; będzie raczej je­
go Paschą...”,

Zagadnienia: Początek
Wszechświata, Wiek Ziemi i 
Wszechświata, Tajemnice egzo­
biologii, Doksologia Wszech­
świata, Koniec świata a nau­
ka, Palingeneza Wszechświata, 
Kolebka Ludzkości, Bóg wszyst 
kim we wszystkim itp., uatrak 
cyjniają książkę, nadają jej 
charakter interesujący.

Nieomal każde zagadnienie 
rozpracowane jest w aspekcie 
historycznym. Mnóstwo cyta­
tów z Pisma Sw., powoływanie 
się na szereg osobistości ze 
świata nauki świadczj' o tym, 
jak autor rzetelnie przygotował 
swą pracę. Niektóre zagadnie­
nia bardzo stare i wiele razy 
dyskutowane Ks. Ziółkowski 
uwspółcześnił najnowszymi od­
kryciami fizyki, biologii, astro­
nomii. W ten sposób książka 
Jeszcze bardziej pociąga czytel­
nika.

;,ma zostać na wieki wieków 
jako laa nietykalny” i „wielki 
oddech ziemi i pieśń wiecznoś­
ci”. Spełniły się te słowa. Las 
i góry pisarza stały się rezer­
watem Świętokrzyskiego Par-^ 
ku Narodowego jego imienia. 
W Kielcach odwiedzamy budy­
nek b. gimnazjum, do którego 
uczęszczał. Przypominają o 
tym liczne eksponaty w otwar­
tym tu Muzeum Lat Szkolnych 
Stefana Żeromskiego.

W gimnazjum tym uczył się 
również ADOLF DYGASIŃSKI 
(1839—1902), pochodzący z Nie* 
goslawic nad Nidą. Powieścio- 
pisarz, w dziełach swych nie­
zrównany odtwórca świata 
zwierząt, pedagog i społecznik, 
wykazuje niedolę chłopów 1 
robotników, żąda poprawy ich 
bytu. Wiele dzieł poświęcił Ki® 
lecczyźnie („W Kielcach” 1 
„Szelągi kieleckie”). m

Uroki Gór Świętokrzyskich* 
są natchnieniem do dziś. Wy­
chowały wielu znanych współ­
czesnych Polaków. Wśród nich 
kielczan
gów JANA CZARNOCKIEGO 
(1889—1951) i JANA SAMSO-w 
NOWICZA (1883—1958), którzy 
badając tu przebogaty świat 
skał i minerałów włożyli cen­
ny wkład w rozwój geologii 
polskiej i nauki o ziemi.

Wędrówka nasza dobiegła 
końca. Pozostały piękne prze­
życia, pokochaliśmy jeszcz® 
bardziej tę ziemię.

E. Kudla

Sławni synowie Ziemi Kieleckiej
ZIEMIA KIELECKA wydała 

Wielu świetnych pisarzy, uczo­
nych, działaczy społecznych, 
bojowników o wolność. Pamięć 
o nich zachowała się żywa w 
miastach, miasteczkach i 
wsiach. Wszędzie związane z 
nimi miejsca uczczono pomni­
kami 1 tablicami pamiątkowy­
mi Ich imiona noszą szkoły, 
domy kultury, ulice i place.

Wyruszamy na historyczną 
wędrówkę — szlakiem Sław- 
pych Synów Ziemi Kieleckiej. 
* Wieś Karwów pod Opato­
wem. Tu wśród żyznych lesso­
wych pól urodził się mistrz 
JVTNCENTY KADŁUBEK (1160 
|f-~1223), w owym czasie jeden 
‘Î najbardziej wykształconych 
Polaków, kronikarz polski. W 
Jędrzejowie oglądamy klasz­
tor i kaplicę, gdzie spędził on 
j^statnie lata życia.

Nagłowice, stare osiedl® e 
tKV wieku, położone 18 km na 
pn.-zach. od Jędrzejowa. Zwie 
dzamy zabytkowy dworek i 
park. Stąd pochodzi i tu nieg­
dyś mieszkał jeden z. pierw­
szych pisarzy tworzących w 
języku polskim, wyraziciel dą- 
fjeń 1 ideałów postępowego o- 
bozu szlacheckiego — MIKO­
ŁAJ REJ (1505—1569).

W Sycynie, 7 km od Zwole- 
pia, urodził się JAN KOCHA­
NOWSKI (1530—1584), drugi o- 
bok Reja wielki pisarz polskie­
go Odrodzenia, twórca nowo­
żytnego polskiego języka lite­
rackiego. Później osiadł w 
Çzarnolesie — 12 km na pn.- 
*wsch. od Zwolenia i tam od- i 
dany życiu rodzinnemu i gos­
podarstwu poświęcił się poezji. 
W pięknym parku Czarnolasu 
Oglądamy popiersie poety, sym 
Foliczną trumnę córki Urszulki 

kamienną ławę w cieniu roz­
łożystej lipy, która przypomina 
O ulubionym przez poetę za­
kątku. W pałacu — Muzeum 
Kochanowskiego oglądamy eks 
ponaty i ilustracje związane z 
życiem poety. Nagrobek i pom­
nik poety oglądamy w Zwole-



Osiągnięcie „szczytu”, powo­
dzenia zawodowego, naukowe­
go i życiowego następuje 
gdzieś na przełomie lat 50— 
—60-ciu. Jest to okres dojrza­
łości psychofizycznej. Po tym 
okresie zaczyna się prawdzi­
wy lub domniemany spadek 
aktywności i wycofanie się z 
aktywnego życia. Odgrywają 
tutaj rolę prawdopodobnie na­
stępujące czynniki: psycholo­
giczny, opinia publiczna oraz 
czynników społecznych i usta­
wodawstwo, które wprowadzi 
ło sztuczną granicę wieku w 
zatrudnienia.

Kiedy można mówić o szczy­
cie powodzenia zawodowego 
lub naukowego? Jak długo 
można być maksymalnie pro­
duktywnym?

Znaleźć odpowiedź na te py­
tania w chwili obecnej jest 
zadaniem numer jeden, biorąc 
pod uwagę, że życie ludzkie 
wydłuża się nie tylko kalen­
darzowa, ale i biologicznie, a 
tak samo wydłuża się spraw­
ność psychofizjologiczna. Lu­
dzi wieku starszego jest coraz 
więcej. Jest to problem wy­
magający szybkiego rozwiąza­
nia. Pod koniec obecnego dzie 
lięciolecia będziemy mieli lu­
dzi ponad 60-letnich około 7 
milionów.

A teraz popatrzmy, jak 
kształtuje się szczyt osiągnięć 
w różnych grupach zawodo­
wych.

U sportowców wyczynowych 
szczyt osiągnięć mieści się w 
granicach między 23 a 30 ro­
kiem życia. W innych dyscy­
plinach, wymagających wię­
kszej precyzji, szczyt osiągnięć

ę szczyt powodzenia zawodowego i życiowego?

(Clark a.

>1

czy ucze- 
inni pra-

ksymalnej wydajności produk­
cyjnej leży między 30 a 40 ro­
kiem życia, dla niektórych nie 
co wcześniej, a dla innych nie 
co później. W każdej gałęzi 
nauk wiek najwyższej wydaj­
ności trwa nadal po czter­
dziestce.

Można z minimalnym ryzy­
kiem omyłki stwierdzić, że 
wybitne dzieła powstają w 
każdym wieku. Po osiągnięciu 
„szczytu” rozpoczyna się spa­
dek szybszy lub powolniejszy, 
zależy to od wielu czynników, 
a szczególnie od poziomu in­
teligencji. U wielu wybitnych 
jednostek spadek ten był tak 
powolny, że trudno go było 
uchwycić. W wybranych dzie­
dzinach uzdolnienia spadku 
nie obserwowano, a sugerować 
można było dalszy rozwój, nie 
zależnie od wieku 
Clark 1968).

Powsfaje pytanie, 
ni, artyści, pisarze i
cownicy twórczy, kiedy dojrzę 
ją, będą pracować lepiej i 
dłużej. Lehman próbuje dać 
na to pytanie odpowiedź przez 
ustalenie, w jakim wieku wy­
bitni ludzie z różnych dzie­
dzin stworzyli swoje „najlep­
sze dzieło*’. Czołowi filozofo­
wie (Kant, Hegël i inni) napi­
sali swe „najlepsze dzieło 
będąc u szczytu swej produk­
tywności, pozostali płodni aż 
do końca swego życia, a nie­
zależnie od tego, jakość ich 
dzieł powoli malała. To sa­
mo obserwujemy i w innych 
dziedzinach.

Znakomici uczeni, niezależ­
nie od tego, czy osiągnęli wy­

przesuwa się na lata 30-te lub 
jeszcze dalej.

Co dotyczy osiągnięć w nau­
ce, sztuce i innych, gdzie siła 
fizyczna odgrywa drugorzęd­
ną rolę, wiek kalendarzowy 
prawdopodobnie jest czynni­
kiem drugorzędnym. Decydu­
jącą rolę odgrywa dziedzicz­
ność i środowisko oddziaływu­
jące dodatnio lub ujemnie.

Zdolność do zasadniczego 
rozwoju zależy od żywotności 
i plastyczności jednostki ludz­
kiej, od odziedziczonej inteli­
gencji, od sprzyjający tli, lub 
nie sprzyjających warunków 
społecznych oraz od nieustają­
cego treningu psychofizyczne­
go.

Lehman (1953) przeprowa­
dził badania dotyczące wieku, 
w którym osoby wykonywu- 
jące różne zawody osiągały 
„szczyt” powodzenia. Badania 
swe oparł na kilkuset przypad 
kach. W badaniach został wy­
korzystany materiał historycz­
ny i biograficzny. Do współ­
pracy zaangażował ekspertów, 
zadaniem których było ocenić 
wybrane prace jako najlepsze, 
średnie i przeciętne. Następ­
nie ustalił, w jakim okresie 
życia (wiek) osoby te miały 
najwyższą wydajność i doko­
nały swych odkryć. Na pod­
stawie analizy w/w danych 
Lehman mógł ocenić okres 
(wiek) najwyższej wydajnoś­
ci zawodowej t naukowej.

Na podstawie zebranych ma 
teriałów i ich krytycznej oce­
ny Lehman doszedł do nastę­
pujących uogólnień, że dla 
większości dyscyplin wiek ma-

bitne wyniki wcześnie czy[ 
późno, pozostają produktyw^ 
nymi przez całe życie, tak, żą 
można ustalić zależność mię«< 
dzy wyblinością. a produkty^ 
nością (Dennis 1954). Powstają 
pytanie, czy ludzie, którym 
wcześniej udało się osiągnąć 
wybitne wyniki w prac$ 
naukowej czy artystycznej 
otrzymają w ten sposób do­
ping do dalszej twórczej pra-^ 
cy, a tym samym do dalszej, 
go rozwoju. Wymaga to dal-i 
szych badań (badania nad u4 
zdolnieniami osób starszych 
prowadzone w ostatnich latach 
nie potwierdziły pesymlstycz4 
nych prognoz Lehmana i KaH 
masa, że z biegiem lat wy^ 
stępuje spadek inteligencji, że 
człowiek osiąga „szczyt” inteX 
li gene ji z zakończeniem okresii 
pokwitowania i że po tynf 
okresie zaczyna się jej spa4 
dek).

Wiemy, że w przypadku Iu3 
dzi, . którzy są produktywni 
za młodu, prawdopodobieńV 
stwo kontynuowania twórczość 
ci w późniejszych latach jest' 
większe niż dla osób mniej 
produkt jawnych. Jest to praw4* 
da uzależniona od tego, cz^ 
osiągnęli oni wybitne wyniki/ 
czy też nie.

Ogółem biorąc, produktyw< 
neść w rzw’artym dziesiątki

a 

lat życia pozwala trafnie prze-4 
widywać, jak obfita będzi< 
twórczość w następnych dzie^ 
sięcioleciach (Dennis 1954).

dr Michał Różyńskj

Z RZYMU
Kongregacja do spraw Ewan 

gelizacji Narodów, zwana po­
przednio Kongregacją do 
spraw Rozkrzewiania Wiary, 
Congregatio de Propaganda 
Fide, będzie w przyszłym ro­
ku obchodzić 350 rocznicę swe 
go założenia. Z tej okazji 
przygotowuje się wydanie trzy 
tomowego dzieła, obrazujące­
go historię jej działalności w 
opracowaniu kilkudziesięciu 
autorów- Dzieło będzie wyda­
ne w 6 różnych językach. (IÏ)

SODALICJA MISYJNA
W Rzymie powstała ostat­

nio nowa sodalicja misyjna. 
Jej celem jest jasne przedsta­
wianie wymagań Kościoła ml 
syjnego w świetle dokumen­
tów papieskich oraz wskazań 
Kongregacji do spraw Ewan­
gelizacji Narodów. Organiza­
cja skupia w swych szere­
gach inteligencję, w tym wie 

profesorów uniwersytetów 
°raz specjalistów od zagad­
nień pomocy społecznej dla 
Krajów Trzeciego Świata. 
Członkowie sodalicji zobowią­
zują $ię przez swoją działal- 
u^ść publicy styczną i nauko- 

uwrażliwiać środowiska, 
pracują, na potrze­

by Kościoła misyinego oraz 
^Wracać uwagę na koniecz­
ność pomocy ludzi świeckich 
y pracy misyjnej. Siedzibą or 
Eanfzacjj został Rzym. Posta­
nowiono powołać do życia fi­

lie organizacji w stolicach in 
nych krajów. (H)

NOWY PRZEKŁAD 
EWANGELII

Dzięki zainteresowaniu i po 
mocy Pawła VI cztery Ewan­
gelie i Dzieje Apostolskie do­
czekały się wreszcie przetłu­
maczenia na język bamileke, 
używany przez większość 
mieszkańców Kamerunu w 
Afryce. Przekładowa edycja 
liczy 540 stron druku i jest 
poprzedzona wstępem, w któ­
rym episkopat kraju przypo­
mina, że obowiązkiem każde­
go chrześcijanina jest osobis­
ty kontakt z Chrystusem. 
Wstęp zawiera także informa 
cję dotyczącą każdego z Ewan 
gelistów. Ńa końcu tomu znaj 
dują się czytania i ewangelie 
na każdą niedzielę i święto, 
by każdy wierny mógł żywiej 
uczestniczyć w liturgii słowa.

(H)
BIBLIA LUDU BOŻEGO
W Paryżu zaprezentowany 

został w dniu 9.VII* publicz­
ności I tom Biblii Ludu Boże 
go. Jest to wydanie Pisma 
Świętego w 4 tomach, które 
ukazuie się z inicjatywy bis­
kupów francuskich przy współ 
pracy zrzeszenia egzrgetów ka 
tolickich i jerozolimskiej szko 
ły biblijnej. Celem tego wy­
dania jest takie opracowanie 
Pisma Świętego, by było ono 
jak najbardziej przystępne i 
zrozumiałe dla wiernych. Kaž 

da księga, przełożona na jas­
ny i nowoczesny język, posia­
da wstęp przedstawiający tło 
historyczne czasów, w któ­
rych została napisana. Każ­
dy rozdział jest oprócz te­
go opatrzony specjalnym krót 
kim komentarzem, umożliwia 
jącym zrozumienie jego sen­
su tym, którzy słabo orientują 
się w tekstach biblijnych. Ca­
łość dzieła ma się ukazać do 
czerwca przyszłego roku. (H)

JUBILEUSZ PISMA
Stimmen der Zeit, znane 

w świecie czasopismo jezu­
itów niemieckich, obchodzi w 
miesiącu li peu bież, roku 100 
rocznicę swego założenia. Pier 
wotna jego nazwa brzmiała 
Stimmen aus Maria-Laach, 
Głosy z Maria-Laach, czyli z 
miejscowości w Nadrenii, 
gdzie jezuici posiadali wtedy 
swoje seminarium. Okresowo 
czasopismo wychodziło za gra 
nicą, a od 1946 r. ukazuje się 
w Monachium. W jubileuszo­
wym numerze redakcja pod­
kreśla, że zespołowi czasopis­
ma przyświeca nadal pragnie­
nie angażowania się w spra­
wy odnowy życia kościelnego 
w duchu wskazań II Soboru 
Watykańskiego* (H)

BŁĘDY MIŁOŚCI
Błędy pisowni! cierpliwości $ 

Lecz blądy miłości — jakich 
nieszczęść są one początkiem!

Ta dziewczyna kocha tegd : 
chłopca. Kocha przede wszy*^' 
stkim jego imię, jego tytuły,* 
jego samochód, pieniądze, któ< 
re dla niej traci, lub prościej!. 
jego włosy czy brodę!

Ten ojciec kocha swego 
na, lecz widzi w nim tylko 
kontynuatora rodzinnego przed. 
Biębiorstwa. .

Jak bardzo trzeba egołociu 
się, pozbyć dawnych nawyki 
ków, by kochać prawdziwie! |j

Egoizm rośnie jak złe ziela, 
wszędzie. Zagłusza prawdziwą^ 
miłość, która jest darem z sieil 
bie.

Fanie, Idę dzisiaj próbował 
lepiej kochać tych, których ml 
poleciłeś kochać, a jeśli moje 
uczucie Jest niezgodne e 
Twoim zapatrywaniem, daj ml 
odwagę wykorzenienia go. p

T. »4
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Potrzebna gospodyni na pleba4 
nlę podmiejską dięc, tarnowskiej 
Warunki: uczciwość, umiejętność 
gotowania i prowadzenia gospo­
darstwa.
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Kościołami

Wiltebrands
pogrzebie

św. i w 
żałobnego 
wę za 
rozszerzyła 
ningrad 
brands i tęsknoty duchowe 

na poszczególnych 
tego modlitewnika 

ścieżek 
iko Zró- 
owej je-

służby Bogu z pokorą i poko­
jem, miłosierdzie ludzkie z 
Miłosierdziem Bożym.

Problematyka zakorzeniona 
mocno w* powszednich ziem­
skich sprawach popi zez odczu­
wane przez każdego człowieka 
potrzeby 
wytycza 
stronach 
mnóstwo do wyboru 
wiodących do Boga, j, 
dia Wszelkiej Miłości, 
dyncj potęgi zdolnej przeciw­
stawić się wszelkiemu złu na

kumentów daje pojęcie o po­
stępach i wysiłkach w kierun-; 
ku jedności. |

Podobnie oceniane są kon- • 
takty Sekretariatu z innymi 
Kościołami prawosławnymi. ! 
Na szczególną uwagę, zaslugu-} 
je tutaj patriarchat moskiew- ! 
ski. Przypomnijmy ostatnie 
wydarzenia z lat 1969—1970 r. 
W tych latach zrobiono duży 
krok do wzajemnego zbliże­
nia. Chodzi mianowicie o de­
kret patriarchy moskiewskie­
go pozwalający księżom pra­
wosławnym na udzielanie sa­
kramentów katolikom pozba­
wionym własnych księży. De­
cyzja ta była odpowiedzią na j 
dekret soborowy o ekumeniż-j 
mie. Śmierć patriarchy Alek- ’ 
sego byta także okazją do pod • 
kreśleń: a braterstwa.

' łaŚciwie to nie jest książ­
ka taka — „do czytania’*. 

To jest po prostu modlitew­
nik na każdy dzień, na każdą 
godzinę," na każdą potrzebę 
każdego chrześcijanina, prag­
nącego nawiązać i utrzymać 
naprawdę żywą łączność z 
Panem Bogiem wśród mro­
ków, burz i szarzyzny doczes 
nej codzienności. Stąd — na­
rzucające się porównanie z 
latarnią morską.

Mowa o modlitewniku „U 
Żródek Bożej Miłości*’, napisa­
nym przez księdza Leona Wa­
laszka SDB i wydanym przez 
Księgarnię św. Jacka w 
Katowicach w roku bieżącym.

Zawarte w nim modlitwy, 
myśli i rozważania — dostoso­
wane do poszczególnych okre­
sów roku liturgicznego — spi­
nają swoją treścią niby lukiem 
tęczowym ziemię z niebem, żv- 

k«ï]e7à“ "braVrsÍva 2 nadzie* 2
wodnihący Sekretariatu, kard. ,c^’.v;e'\^1r2»el 2Ilością Boga i człowieka, radośćwziął udział w 
pogrzebie patriarchy Alekse­
go jako przedstawiciel Ojca 

czasie nabożeństwa 
odśpiewał modlit- 

zmarlego. Wizyta ta 
się także na Le- 

gdzie kard. Wille­
by ł gościem metropoli 

ty Nikodema i wziął udział 
w uroczystościach wielkoty­
godniowych. Także wielu bis­
kupów patriarchatu moskiew­
skiego i leningradzkiego od­

ma Kościołami w

Koścfól katolicki a nrawoslawnyiw
- T . '<■ 5 I To

Temat Jest bardzo aktualny, 
6 jego aktualność wynika z 
bliskich kontaktów obydwu 
Kościołów na przestrzeni ostat 
nich lat. Oczywiście stosunki 
Kościala katolickiego z pra- 
Vvowlawnymi 
wschodnimi są uwarunkowa­
ne złożonością sytuacji tych 
Kościołów i ze strony Kościo­
ła katolickiego wymagają 
szczególnej delikatności. Rzym 
ski Sekretariat dla Jedności 
Chrześcijan posiada specjalną 
sekcję wschodnią, która zaj­
muje się w szczególny sposób 
stosunkami pomiędzy oby d wo 

zakresie 
kultury, mentalności i różno­
rodnej problematyki nurtują­
cej obydwa Kościoły. Praca 

.tej sekcji rozwija się przede- 
wszyrtkim w dwu kierunkach. 
Po pierwsze interesuje się 
powiązaniami Kościołów 
wschodnich z tradycjami kul­
turalnymi narodów, jak z 
kulturą bizantyjską, moskiew 
ską, rumuńską, grecką itp., 
czy wreszcie z tradycjami tych 
Kościołów sprzed soboru chal- 
cedońskiego.

1 Po drugie kontakty z róż­
nymi Kościołami prawosław­
nymi formują się na różnych 
płaszczyznach, takich jak spot 
kania Ojca św. z głowami 
Kościołów prawosławnych, na 
różnych spotkaniach ckume-

KSIĄŻKA 
LATARNÏÀ

t .
ków wobec wszystkich ludz­
kich społeczności, wśród któ­
rych każdy człowiek kroczy 
swoją własną ścieżką ku osta­
tecznym celom człowieczym.

Każda własna myśl autora 
oraz każda myśl czerpana 
przez niego obficie z dokumen­
tów soborowych, z encyklik 
papieskich oraz z dzieł wybit­
nych współczesnych teologów 
chrześcijańskich i z wypowie­
dzi pisarzy i myślicieli — od­
słania w skrótach istotną treść 
i głębię tego, co nazywamy 
chrześcijaństwem. Nawet dla 
wielu katolików ta treść i głę­
bia jest rewelacją.

Modlitewnik „U Źródeł Bo-, 
żej Miłości ’ odda je wielkie Ki­
sł ugi osobom duchownym 1 
świeckim. Może być przewod­
nikiem na każdy dzień roku 
liturgicznego, może być też bo­
gatym źródłem urozmaiconej 
tematyki do samodzielny?h roi 
myślań „na wyrywki’’ z posz­
czególnych stron i a itap i to w »

Taki modlitewnik odpowia­
da potrzebom czasów posobo­
rowych. Ale — cóż z tego, sko­
ro był wydany zaledwie w iloś­
ci 7-iu tysięcy egzemplarzy, a 
całe wydanie zostało w ciągu 
paru tygodni całkowicie wy­
czerpane. Naglącą potrzebą sta 
je się zatem wydanie nowego 
— o wicie większego — na­

ręcznych, na przyjmowaniu w 
Rzymie biskupów i delegatów 
Koście! ów pr a wosł awny c h.
Niemałą rolę w tych kontak­
tach odgrywają wizyty człon­
ków Sekretariatu dla Jedności 
Chrześcijan w Kościołach pra 
y.’oslawnych z okazji ważniej­
szych wydarzeń kościelnych 
ęzy z okazji studiów wzajem­
nych nad różnymi problemami

W grudniu, w Bari we Wło­
szech, miało miejsce spotka­
nie dyskusyjne między teolo­
gami prawosławnego Kościoła 
rosyjskiego a teologami kato­
lickimi. Dyskusje te były dal­
szym ciągiem prac rozpoczę­
tych w roku löt7 w Leningra­
dzie r.a temat społecznej nau­
ki Kościoła. To pozwoliło zgłę 
bić wielkie encykliki społccz-

świecle. Myślą przewodnią au­
tora jest niewątpliwie prowa­
dzenie ludzi do Boga przez od­
radzanie w nich pełni człowie­
czeństwa i uczciwego stosunku 
do otoczenia oraz do obowiąz-

kladu, w którym przy okazji 
można będzie usunąć sporo 
drobnych, ale tu i ówdzie do­
kuczliwych usterek druku, ja­
kie się zakradly do wydania 
pierwszego. S.W B.

UCURGIAÂCYGOPNÎ
mówi, że chrześcijanin musi sią 
zdobyć na wiele wyrzeczeń, cier­
pień i rezygnację z wielu war­
tości dla konsekwentej realizacji 
Jego nauki( Lk. 12, 4i>—53).

zmierzającymi do zjednocze­
nia.
i Zacznijmy od kontaktów u- 
trzy mywanych z patriarchą 
jprawosjawnym Konstantyno­
pola. Dobrze są znane kontak­
ty Pawła VI z patriarchą At- 
henagorasem. a następnie wza 
jem ne odwoływanie ekskomu­
nik rzuconych jeszcze w XI 
wieku.-. To Ntotnie zmieniło 
fetmorferę między obydwoma 
Kościołami i stworzyło warun 
ki do dalszych kontaktów. W 
roku 1969 przewodniczący 
Sekretariatu dla Jedności 
Chrześcijan, kard. Willebrands,' 
udał s:e z oficjalną wizytą do 
Istambułu. Kontakty z Sekre­
tariatem zaczęły się mnożyć. 
Na szczególne podkreślenie 
zasługują prace przygotowaw­
cze do wielkiego Soboru Koś­

ne, dla których teologowie 
prawosławni wykazali wielkie 
zrozumienie. Patriarcha Ni­
kodem został także przyjęty 
przez Papieża Pawła VI.

Jeżeli chodzi o inne Kościo­
ły prawosławne, to wspomnieć 
tutaj można o Kościołach tzw. 
przedchalcedońskich, które 
pod względem doktryny i 
struktury zatrzymały się na 
soborze Chalcedońskim z ro­
ku 451. Z Kościołów tych, 
znajdujących się na Bliskim 
Wschodzie, na szczególną uwa 
gę zasługuje Kościół armeński- 
Głowa tego Kościoła, Katholi- 
kos Wasken I, złożył oficjalną 
wizytę Ojcu św. w maju roku 
1970. Jeżeli zwróci się uwagę 
na poczucie wielkiej godności 
cechującej Armeńczyków, to 
wizyta głowy Kościoła Armc- 

Niedztela, 15 sierpnia
X1 medz. po Zesł. Ducha Sw. 
(XX w c. r.). Wniebowzięcie 
M. B. Msza wi. GL Cr. Pref. o 
M. B. kol. birły.
Komentarz do czytań mszalnych
I. Proi ok Jeremiasz cierpiał z po 
wodu konsekwentnego pełnienia 
swej misji.. Czasem na chrześci­
jan, gdy zachowuję konsekwent­
nie chrześcijańską postawę, rów­
nież spadają cierpienia i prześla­
dowania. Nie jesteśmy jednak sa­
mi, 1)0 jest z nami Pan, który 
„wysłuchuje naszego wołania*’ i 
„wydobywa nas z dołu zagłady” 
(Jer. 3«. 4—8. 8—1U).
II. Sw. Paweł nazywa nasze po­
wołanie chrześcijańskie „wyzna­
czonymi n^m zawodami, w któ­
rych winniśmy biec wytrwale”. 
Jako najwspanialszy przykład po 
daje nam Chrystusa, który prze­
szedł przez prześladowania i hań­
bę krzyża, a teraz zasiadł ..po prn 
wiry tronu Bo<?a” (Ilebr. 12. 1—4).
III. Być chrześcijaninem nie zna­
czy żyć w spokoju i bez jakich­
kolwiek przeciwność. Chrystus

Poniedziałek, 16 sierpnia
Sw. Joachima. Msza wł. Czyt. 
mszalne: Sdz. 2, 11—19; Mt. 19» 
16—22. Pref. wsp. kol. biały.
Wtorek. 17 sierpnia
Sw. Jacka. Msza wł. Gl. Czyt. 
mszałr.e: jak w mszale, Pref. 
wsp. kol. biały.
Środa, 18 sierpnia
Msza z niedz. Czyt. mszalne: Sdi. 
9, 6—15; Mt. 20, Ï—16a. Frei, wsps 
kol. ziel.
Czwartek, 19 sierpnia
Msza z niedz. albo o Sw. Jani« 
Eudes. Czyt. mszalne: Sdz. 11, 29— 
39a; Mt. 22, 1—14. Pref. wsp. koL 
z’ei. lub biały.
Piątek. 20 sierpnia
Św. Bernarda. Msza „Tn med!o...* 
Czvt. mszalne: Rt 1, 1 1 8—9 I 
140—16 i 22: Mt. 22, 34—40. Frei, 
wsp. kol. białv.
Sobota, 21 sierpnia
Msza 7. niedz. albo o iw. Joann!« 
Franciszce de Chantal albo o M. 
B. „Salve...” Czyt. mszalne: Rt 2, 
1—3 J R—11 i 4, 13—17: Mt. 2.1,
1—12. Pref. wsp. albo o M. fl. 
kol. biały.

ciulów wschodnich. Są one 
prowadzone w pobliżu Gene­
wy, w Szwaicarii. Biorą w 
nich także udział w charak­
terze obserwatorów przedsta­
wiciele Kościoła katolickiego.

-Na dowód serdecznych sto­
sunków, jakie istnieją miedzy 
Kościołom katolickim a pat­
riarchatem ekumenicznym 
Konstantynopola, warto przy­
toczyć ODublikowanie kores­
pondencji między Ojcem św. 
Pawłem VI a patriarchą Aihe 
nagorąsem. Przegląd tych do-

nii ma wielkie znaczenie dla 
ruchu ekumenicznego. Podział 
geograficzny i kulturalny nie 
sprzyjał dotychczas bliższym 
kontaktom przedstawicieli 
Kościoła katolickiego i armeń­
skiego.

Z innych problemów, jakie 
zarysowują się między Koś­
ciołem katolickim a Kościo­
łami prawosławnymi, ważne 
jest uzgodnienie daty świąt 
wielkanocnych. Ma to zna­
czenie przede wszystkim dla 
Kościołów wschodnich i zgo­

da na tym punkcie oraz przy­
jęcie tej samej datv świąt 
Z m a r t w y c h ws ta n i a Pańskiego 
byłyby nowym krokiem na­
przód.

Praca ekumeniczna vzymaga 
dodatkowych wiadomości z 
zakresu poszczególnych kul­
tur i mentalności poszczegól­
nych ludów. Y/ysiłki więc idą 
w kierunku zrozumienia i do 
cenienia spuścizn i tradycji 
miejscowych Wyniki będą za­
leżeć od tych właśnie czyn­
ników. Przyczynią się one do

powstania atmosfery większe­
go braterstwa i rozrzerzenia 
wzajemnych kontaktów zmie-» 
rzających do zjednoczenia.

Nie bez zraceznia była wl-* 
żyta arcybiskupa Casaroli w* 
Moskwie z okazji podpisania 
dokumentu o nierozprzestrze­
nianiu broni nuklearnej, jakie 
miało miejsce w.ostatnim ty­
godniu lutego br.. oraz udział 
delegacji watykańskiej w wy­
borze nowego patriarchy Pt- 
mena w Zagorsku i jego ko» 
ronącji w Moskwie, k». j. k,


